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Uroczystości wczorajsze 
ku czci marszałka Focha 

Przyjęta I galowe przedstawienie w Operze 
(Telefonem z Warszawy). 

We£r>r.i;.sA 7̂-ieSi marszałka 
'ocha u naszei stolicy wypeł­

nię do Operv. Przedstawienie 
to zgromadziło przedstawicieli 

Pogrom gtełdy mącznej 
' przy ul. Towarowej 

Aresztowanie trzydziestu hien 
paskarskich 

M również bardzo obfi- państw zaprzyjaźnionych, rząd. 
c i c ..: ..— • •. - . 

pionv 

M;r'!Sicr spraw zagranicz-
,-VI,-M. i>. Skrzyński. podeiino-
v. al marszałka Focha śniada­
łem o-eodzinie 1.30. 

Godziny popołudniowe spę­
dził marszałek w swoich aoar-
i;>mentach, gdzie toczyły >ie 
narady I konferencje. 

Wieczorem udał słe marsza-

Senai. Seim. municyoalność. 
świat tiaukow v i prasę. Mar­
szalek Foch zasiadł w loży 
z prezydentem Rzeczypospoli­
tej. 

Prosi o z Opery wyjechał 
rmmzalek Foch na raut, urzą­
dzony w apartamentach szeia 
wojskowej misil francuskie!, 
nenerala PuDont 

łuk ]ia uroczv«tc przedstawię-1 

Marszalek Foch został 
obywatelem honorowym 

Przyjadę w Radzie Miejskie] 
(Telefonem 

Punktualnie o godzinie 5-ej 
rozpoczęło sic przyjęcie w Ra-
,uzic miejskiej. 

Piękna sala ratuszowa, ude­
korowana zielenią i emblema­
tami dwóch Republik, przepeł­
niona była przedstawicielami 
'oficjalnymi i publicznością. Ga­
lerie zajęte do ostatniego miej-f 
sca. i 

Przy dźwiękach Marsylianki, 
wstępował marszałek Foch na I 
schody, wzdłuż których two-i 
rzyły szpaler dzieci z przytnł-; 
V6w, miejskich. Vyśród dzieci] 

tych niemało jest sierot wojen-1 
nycli. -Podały kwiaty marszał­
kowi, j 

Po krowich przemowach dc 
legacie rozpoczęły wręczanie 
adresów i podarków. Min^io, 
Warszawa ndarowaln ' mar-! 
szalkowi dyplom honorom ĉ -o | 
obywatela. Komitet uczczenia 
Focha ofiarował złoty medal' 
pamiątkowy, wykonany arty-' 

Jak zabezpieczyć 
obce w zamian sa 

Będzie nad tern rasiztł Komitet Ekonomiczny 
ministrów 

W poniedziałek — jvM .się do sanci. 
wiadujemy — cdbed>;ic Kit- po- w;m 
siedzenie Komitetu ''Aonomic' .[:>', 
nego Ministrów, tych 

• Miedzy innenii na porządkuj --} w-
dziennym stoi .sprawa opłat /ań • 
wywozowych. ca. 

Chodzi mianowicie o zabez- ki ży 
jęczenie dla skarbu państwa wieiti 
u-c-h walut obcych, które o-. :<rc -
irzyrrruią z zagranicy intere- mian 

z Warszawy). 
stycznie przez artystę rzeźbia­
rza Ostrowskiego. 

Pod żarz ądem Z wiązku 
miast polskich, prezydent 
Rżewski wręczył adres. 

Wśród delegacyj zwrócili u-
wagę włościanie kujawscy, 
którzy złożyli starożytną urnę 
metalową, ozdobioną płasko­
rzeźbami, zawierająca carte 
ziemi z pod Pło więc—symbol 
zwycięstwa nad krzyżakiem. 

Izba handlowa francusko-
polska ofiarowała p. marszał­
kowi piękny pas słucki. 

Następnie marszałek wy­
szedł w otoczeniu zebranych 
na balkon i przemówił do Ucz­
cie zgromadzonej na placu Te­
atralnym publiczności. W krót­
kich stówach wyraził swą ra­
dość pobytu w Polsce I w sto­
licy i zakończył okrzykiem: 
„Niech tyje Warszawa". 

Wśród ogólnego entuzjazmu 
rozchodzili Mę uczestnicy prfcy 
dźwiękach orkiestry. 

Polski waluty 
surowców 

(Telefonem 
Na ,. mefdzie macznei" rran-

zakcje dochodziły do wielu se­
tek miljonów. Odbywały sie 
one — lak,'sle zdarzyło — w 
pobliskich restauracjach, ka­
wiarniach, a nawet w bramach 
domów- Szeptano tam. liczono. 
kalkulowano — a rezultatem 
tego bvł wzrost cen zboża, 
chleba I oicólnei drożyzny. 

Trzeba było zając sle bllzei 
temi hienami. 

Podlał sie lego kierownik 
ekspozytury urzędu śledczego 
przy VI komisariacie. Stanisław 
Jaroszewski, który po dłaźszci 
obserwacji na skutek polecenia 
wyższych władz dokonał obła­
wy na ..giełdzie macane!" 

W tytn cała zamknięto wylo­
ty ulic. bramy domów I bramy 
do wiasdu na olać staci! towa­
rowej. W obławie brat udział 
pluton Policjantów, wszyscy 
wywiadowcy ekspozytury 
śledczej VI komłsarjatu oraz 
funkcjonariusze z posterunku 1 
Komisariatu kolejowego na sló 
wirym dworca towarowym. 

Po zamknięciu oHcv Towa­
rowej od Srebrnej do nrzeiaz-

z Warszawy!. 
du kolejowego dokonano obła­
wy* we wszystkich restaara-
cjacli. kawiarniach i innych 

epach oraz na ulicy, 
odczas obławy zatrzymano 
d stu osób. które odprowa­

dzano do VI komisariatu. 
rzeprowadzone tam docho­

d z i e ustaliło, ze w licziłle Ła-
trfymanych znaldule sie trzy­
dziestu giełdziarzy macznych, 
Kraibych ryb na rynku spekula­
cyjnym. 

Podczas rewizji znaleziono 
pifey nich listy przewozowe na 
wagony z mąka oraz inne no­
tatki, z których wynikało nie­
zbicie, te wszyscy on] zajmo­
wali słe handlem łańcuszko­
wym i w ten sposób uprawiali 
pasek na mąkę. 

Pró^z tego przy zatrzyma-
nycłt znaleziono znaczna same 
gotówki od dwu do dziesięciu 
mftionów marek. 

W komisariacie sporządzono 
pretokuly. na podstawie któ­
rych maczni gieldziarze pocią­
gnięci zostaną do odpowiedzial­
ności. 

Na uroczystościach księcia 
Poniatowskiego wzlera udział 
J-1egacia ze sztandarem bialo-

;kim. na którym bvla i Dogoń 
litewska. 

W delegacji uczestniczył pre­
zydent komitetu blaiłoniskfeeo 
w Warszawie oraz szereg wy­
bitnych działaczów: Inż. Du-
Weikowski, pik. Ładnow b. 
przewodniczący ddeeacli bia­
łoruskiej na kongresie ookoło-

Zobaczyroy, Jak smakuje „kuchnia** mokotowska 
afiafcatantam mJâ snym 

Brawo, pMtat 
(Teiełorrem z Warszawy). 

Komisarz Rządu na nt sL 
Warszawę za pobieranie cen 
lichwiarskich skazał na 1 mie­
siąc aresztu f milktn marek 
grzywny jedenastu hurtow­
ników mięsnych, Oto Ich li­
sta: 

Rawicz Icek. Wajsber* Jan­
kiel" Komenracfes CMI Orto-
sztaln Rubin, Mltetbacli Mord-

wy wożący z Poteki to-
; surowce. 

w ladomo, cxęść dużą 
valiii obcych interesanci 
i:;-r- v s/elkich zobowia-
— zatrzyiiiywali zagrani-
i\)lska więc traciła srod-
wnosciowe — one to bo-

głównie wchodziły w 
A nie otrzymywała wza 

walut obcycli. 

jer, Ostrzego Moszek. Galew­
ski Wactew, Syndtk, P i i e -
s^dzki Abram i Judka Waż. 

Wszyscy skazani, oczywi­
ście niezadowoleni z wyroku, 
odwołują się do mtnisterjum 

spraw wewnętraryćh ^ pnrf-
b« o aanulowanie kary. 

Przypuszczać natety, te a 
peiacja ich pozostanie bez 
skutku. LuditbSc Warszawy 
odetchnie po tym wyroku 1 po­
wie? 

— No, jest jeszcze ssrawie-
dHwoAć! Jest jeszcze mocna 
ręka, która potrafi ukrócić 
wyuzdanie głodzicie!!, tuczą­
cych się na głodzie binych. 

Niech spróbują oni „kuchni 
mokotowskiej", niech się prze­
konają, iak to wygląda, gdy 
się mfęso rzadziej na stole wi­
duje. 

Na złodzieju czapka owa 
Moskwa niezadowolona z wizyty 

marszałka 

Niemcy myszą zaprzestać awantur 
Inaczej francuz! nie 

BhkLIN, 4. 5. — PAT.—Ko­
respondent „Achtuhrbtuid-
biatT" donosi z Paryża, że od­
powiedź francuska na notę n i ^ 
aiitcka, zredagowana przez 
Poincart̂ STG \ pr^edana rządo-
r»'. bcJiiii*.kiernc. zawiera 4 pim-
ktv: 1) isajficr^ powinien ustać 
w ?,a?k-K'ii R--Sirv biemv opór. 
Przed tern nicirra mowv o roz­
poczęciu iukchkolwiek roko-
!*-ań. 21 /,;i.'Jf h:e Ruhrv zosta-

b Ę i q z nimi m ó w i ć 
rie Lwakaowane w miarę 
uiszczenia spłat reoaracyinvch. 
X) Niemcy musza uznać w ca-
łopci plan londyfTski w sprawie 
odszkodowań, 4ł Francia żąda 
wystarczających gwarancyi od 
powiadających rozmiarom ża-

I danych odszkodowań. Jak do-
jnosi dalej ..Achtuhrabendblatt** 
I dzisiejszy -komunikat Havas.i 
: potwierdza powyższa wiado-
iiność. 

MOSKWA 4. 5. - Prasa 
moskiewska zamieszcza on-
Czerne depesze z Warszawy o 
wrycie marszałka P#dta Ko­
mentując powyższe dępę#Ee. 
„Prawda" twierdzi, ( że n*l-
główniejszym celem przyjaz­
du marszałka do Polski Jest 
kontrola działalności 

wąjących w Polsce juz od czte 
rech lat francuskich otlcerów-
ins^uktOTÓw, 

Ualci dziennik zaznacza, że 
wizyta marszałka focha, beż-
Wzglldnłe, wpłynie podnieć 
jąco na militarystyczne uspo­
sobienie pewnych wpływo­
wych kół potekich. 

Bolszewicy kulami chcą 
wypadzie Boga z serc wierzących 

Z karabinów I kulomiotów ~do procesji 
Władzu boi^ewKkśc. .nicstru 

dione w wy^ukiwanln wciąż 
nowych oFur sv. vch zbrodni, 
rozpoczęły - żuchwa^ nacaścl 
na DOKraniczne asady 

Oto znów świeży i^kt tych 
zbrodni rnamv 'ia ^Krranic/M 
bolszewickierrj w Moroczy 
6xrw. łuninipcki). 

W chwili.' gdy Drocesia wv-
łjwtafla z cerkwi, nagle do tłu­

mu Dadły strzały, z początku 
pojedyncze, później salwami. 
Rozległ sie iek ranionych i 
krzyk rozpaczy bezbronnych. 

| Ludzie w popłochu zaczęli ucle-
ikać tratuje dzieci I p^wię-
k^zaiac tym grozę nolozenia. 

To bolszewicka.straż Jtranl-
(czjia zabawiała sie strzelaniem 
i do procesji z karabinów i luifc>-
ins 

HT3LSTNORORS. 4^— Attrf-
sterkm &nraw zwranicwiych s 
jum spraw zajrraniczsiych o-
tnyrrwto z Moskwy obszame 
doniesienie o poważnych utt&o-
rotumieniach, które zaszły1 KI 
ostatnim zjeździe partM kamo-
nistvcznej pomiędzy ęfrrwód-
cami partii. Faktycznie w 

W Moskwie 
kat Lenin 

*ji nastaoił zuoefaty 
Tworzy słe kilka KTHD. które. 

W Mo­
skwie obiega DtWłoska, że pe­
wna Krupa kom unistów zapro­
ponowała Trockiemu 
swolą dyktaturę. 

MOSKWA, 4.5 -
Moskwie zwraca 
ee w Moskwie zwra 
Lenin nie przysłał na 
tii komunistycznej żadne)® 
ffira. co oowienien 
ze -4£Ł«teda aa rozłam. 

„Wlełthomu Bołwtyru Polskorno*.. 
Jicz pJk. W. Adamowie^ Mit-
kieuicz F inni. ^ ^ 

Z pośród dele«»cyj jwyró?-
jnala sie grupa włościańi w ma-

bta(ScVudowych i"*^ 
Delegacja serdecznie powi­

taną przez zebranych, złożyła 
wieniec z żvwvch kwiatów o 
barwach btaloruskich ? nań-
sem „Wlelikomu Boharjru I?il 

wym w Paryżu, gen. Bałacho-ieta w Warszawie". 

Dar cHa marszałka Focha 
KRAKÓW. 5. 5. - (AW.). — 

Z inicjatywy krakowskiego To­
warzystwa przyjaciół Francji, 
wręczony eostanłe marszałko­
wi Fochowi na raucie u etn. 
Szentyckieeo adres wystylizo­
wany przez prezesa Akwfemfl 
Umiejętności Morawskiego. A-

dres składa sie z sseScfti « t o -
szr oprawtooych w oergamni. 
zdobnych w winiety. o M s f e . 
ł iaiace mbvm Krakowa 
Adres podpiszą Drzedstawfcłafe 
wszystkich wtedz j fawtytneya 
krakowskich i woiskowycb. 

Włałcłwy cztowtek no wtBfcfwatn ™_^_ 
P M mmirtor Lasocki pozoslafe w Wfaoata 

Pogłoski o obieclu stanowi­
ska posła TtolsldeKO w Wiednia 
przez dyrektora departamentu 
mlnisterjum spraw zagranicz­
nych p. Bertonlejo oraz odwo­
łanie dotychczasowego posła 
p. Lasockiego, do centrali mml 

czywistości Zadae taco rodan­
ki zmiany nie sa praewidTwaoe. 

Wjadomość tę Dottycana «-
pinja polska przyjmie .z praw­
dziwą satysfakcją, a to ze węgle 
du na wielkie zasłwri. Poł«tofH 
przez p. Lasockiego na ki«m-. — « " • - v - - ™ « « u u w u - W I Ł O * V, l - « 9 t A 4 U B K O D B J ^ 

sterfum — nie odpowiadają rze- wanej orzez nieeo płacowce. 
V 

Praca nad płatkiem mai^tkawyn 
Nan#y % nmusterjum sterlw 

W ministerium skarpa—we-.kn maiatkuwena . 
dłtur naszych informacyf — ftukloMfetscie orzez o, w » 
odbyła sie Pierwsza narada ko-1 skarbu Markowskteflo. 

oBracdwairvi'n 
wtenatntatra 

Złoty p«lsU zaczyna panoinl 

•wuMMiiin imnpa nwąasy prywaiafaH 
ink nas 

autentyczne. # ^mWsterttnl 
skarbu odbywała sfe w dal­
szym d a m narady nad sprawa 

złotowych w 
wno - pTTwaawch. Df»-

d , o Marych zapomniano 

Gdzie są mordercy mokotowscy 
fTełefonem z Warszawy). 

Jutro upływa termin ęalema-
stodniowy od dnia ucieczki z 
więzienia Mokotowskiwto czte­
rech krwawyeft zWfów: AJBOl 
niegp Dęblsza. Franciszka f^-
wickiego. Stanisława Ryszków 
skiego i Aleksandra Dydenko. 

CalotyKodniowa obława poli-
cyftia w powiecie He*sWnl I 
grójeckim z powodu uroczysto­
ści w stolicy została przerwa­
na. Na miejsce ooScuru. oprócz 
lokalnych posterunków policyj­
nych cały bieżący tydzień pra-

nthiwslBt s&ś i BoOV 

akrywaw s* r nadal 

Jacych do Warszawy. 
sle ta [ owdzie no 
prosząc gospodarw o 
Widziano Ich w dago 
kilkakrotnie. 

W dniu iutizcfazvm 
upływu 14 dni od 
zbrodni bandytom 
skfiii ' • 

Z GtŁŁDY 
b a ^ M T . 

B«rttn L31 

ka. iakobv Unin 
umarł, m ma &H usilni; ubr\'-

jpnm yM>|MH m ^ ^ W «t«"«V|J 
Bask {M>* W*m* 2R. 
B«ak | « ^ * " 

b u t i k i « t ^«_^ „ 

*i W , ań. J». 

B-<« JbUtemey (t, H. 
?ocł,k » , Ił. 
f m Tow. H, I UC 14 

«fcl«l6w 131 
< | m m r ( Ł ' 

t, ZNUWwraW 155. 
PolbJ Ift, 11 
HaWfcweh IM. 

UmańwAo, br. Rfltey W, 
S8» i Światło 4*. 
Chodorńw ISO, MO. 
Oo*ł*wic« ! « • 
S&ytut 131 
Splei. S0, « . 

U, 

We wczorałszem 
MUJonówki affir. 

WyRraiiy numer został 
i -w 



„Polska zawdzięcza swoią 
wolność Francji".. 

•Zawsze gotowa stanąć z nią 
w obronie traKtatów" 

„Człoulehoffll. który njyjr:! nojcoiehsza fflolnf 
Od 

Wczoraj w Belwederze od 
było sle uroczystć odznaczenie 
marszałka Focha wielkim krzy 
żem orderu „Virtuti MilltarT 
przez prezydenta Rzeczynosoo 
HteJ. Prezydent wygłosił do 
marszałka Focha następujące 

, przemówienie, w ktorem powie 
dział m. In,: 

.Panie Marszałku Fochl 
Polska zawdzięcza swoła wol 

•ość Francji, dlatego wite Cie­
bie — przedstawiciela armii 
francuskie! i zwycięskiego wo­
dza armii sprzymierzonych — 
cały naród Dolski z taka rado­
ści* I serdecznością. 

Polska jest zawsze gotowa 
stanic z ula raz«ai w o'-—ije 
traktatów pokojowych. jrdvbv 
mt'MStiw kvc zagrożone I wy-
fcotta to z cala siła swolei odro-
dionej potęgi mocarstwowej. 

Braterstwo broni Polski 
ftMcf znatazto swóf wrraz t e 
wnetrzny w mianowanie Cłe-
tte Marszałkiem Polski. Dziś 
••daje Cl Wiełk! Krzyż Orde-
re,.Vłrłutl MBHarr. 

Następnie zabrał gtos marsza 
Irk Pttsadski. który Dowiedział 

zaszczyt przewodniczyć, iako 
były worz naczelny w czasie 
naszej ostatniej woiny. posta­
nowiła Isdnomyślnie mianować 
Ciebie kawalerem „Virtuti MUi-
tan"** pierwszej klasy. Uchwałę 
te potwierdzi dekret prezyden­
ta Rzeczypospolitej. 

Wedlu* statutu. którego 
brzmienie w ostatecznej formie 
obecnie ustalamy — krzyżem 
tei Wasv odznacza sie Wodzów 
Naczelnych, którzy wygrali 
wota* W o j * - m M u bi 
twe. 

Wezwano Cieple. Panie Mar 
szaikn dla wojsk, gdy nie szu­
kano J'iz posiłku ilościowego— 

Udało Ci tle usunąć zciełk na 
mierności. Zanim świat ujrzał 
zwycięstwo, wypisane na kar­
cie Europy bagnetami Twoich 
żołnierzy— iużeś ie tarł od­
niósł • T i ^ d a ś t y Iwlfegu. 

Panie MarftflktL w dzie­
jach ludzkości niema wyda­
rzeń wojennych I w takim roz­
miarze. Jak te. któreml kiero­
wałeś". 

Marszałek POCJJ złożył o>-
dziękowanie prezydentowi Rze 
czypospołitel za cnryznanle nni 
Kodnosd. która napełnia go 

„Panie Marszaflail 
KapttaŁa naszego ordern 

„Virtuti MuTtarł**. które! tMBffsobBiri fiJBia 1 pozostanie w 

Jego rodzinie świadectwem u-
czuć PolskJ dla jego osoby. 

Armja I pokój 
O irodzinie 14-ei Dodeimowal 

prezydent śniadaniem w Belwe 
derze marszałka Focha. 

Podczas śniadania prezydent 
wygłosił następujące przemó­
wienie: 

..Panowie! 
Dziś rano. dekorując mar­

szałka Focha Wielkim Krzy­
żem Orderu „Virtuti MnitarT. 
dałem wyraz uczuciom, takie 
Polska żywi dla rranefi. Naród 
polski 1 francuski z cała ener­
gia zabrały sie do Pracy nad za 
gojeniem ran. zadanych przez 
wolne i podniesieniem kultury 
moralnej I materialne!. Pracy 
tej'musi towarzyszyć pewność. 
te warunki pokoju beda w cało 
ścl dotrzymane. OwarancJc ta­
ką datę armia, mająca na celu 
pokój, nie wojue. Jako najwyż­
szy zwierzchnik sil zbrojiryth 
Polski, wznoszę teraz toast: 
Niech żyje armia francuska na 
straży pokoJat" 

Po śniadaniu prezydent wraz 
z dostojnym Kościem w otocze­
niu zaproszonych osób udał sie 
na taras belwederskl. udzie zo­
stała Dodana czarna kawa. 

Ulica słucha przemówienia 
marszałka Foch'a 

Okrzyki l kwiaty warszawianek 

Foch oddał h 
f» sztandarom polski 

fTelefonem z Warszawy 
Dnia 4 mĘ)/l w ptfnim _ 

Od specjalnego 

OJV-

Marszalek foch 
dekoruje 

Weterana 63 r. 
p. Juliana Adolfa Święctcktcco 

Leg]i honorowej 
Uczynił to z własnej lnlcJ»tywy-po ta listą 

Rombtacjl, przywieihMQ z Paryża 
Ott 

Na Zamku. 
Tematem rozmów i 

da dnia'* będzie dziś niezawod­
nie, wczoraiszy czvn marszałka 
Focha — --udekorowania rozeta 
L e i p. Juliana Swiectcł-i^a. 
weterana 63-eo roku. 

P. marszałek uczynił to aa 
podstawie pełnomocnictw nad­
zwyczajnych, których nikt sie 
w Warszawie nie soodziewaL 

WWnczale »rzezoniv 1 do­
świadczony w żvclu nołlrycz-
nem Paryż przewidział i taka 
sytuacje, w które! o. marsza 
tek zechce przypiąć odznakę 
komuś, kozo uzna za godnego 
'asjcrcenia przv iakieiś oko­
liczności — edy no. ktoś speł­
nił jakiś czvn bohaterski w o-
czach o. marszałka, lub przy­
czyni sle do podniesienia nastrb 
Ja. 

Właśnie taka okoliczność zda 
czyta sls wczoraj na Zamku. 
T>odczas obiadu, .wydanego 
nrzez D, gen, Sosnkowskiego. 

Około godzmy U I pół przy 
szamoani^. pierwszy toast od­
czytał minister soraw wojsko­
wych. Na to oicttnówienie od-
powiedziai warsaatek Foeh. 
ciekawa asalizą swoich wra­
żeń, doznanych wobec armii pol 
skiei 

Dodajmy, że n. marszałek nie 
poprzestał aa orzv*ładanhi sle 
rewji na dąsu Saskim, lecz no. 
wczoraj, zwiedzając „Podcho­
rążówkę", zadawał uczniom 
pytania, które osi rozwiązywa­
li na tablicy. 

Po toaśile o. marszałka na 
cześć armii oaszei podniósł sle 
— co było niespodzianka — p. 
Adoli JulJan Su-lecicki 1 wypo-
wic4zial toast na cześć wielkiei 
FrancB. które! bohaterstwo 
przyczyniło sle tak •wybitnie do 

życzeniem osobistem. powstał, 
okrążył sM. podszedł do o. 
Swtedckleiro. wizie traeffl sf§ 
kielichami. 

Zebrani, wfoód których 
dowali ale min. Skrzyński. 
s « . kilku wiceministrów, ka 
KakowskL blsk. Oali. korni 
w y t o a w s z y budowy oomnlka 
ksj. 

szei. :. 
P. marszalem wzruszony tym 

toastem niezapowiedzianym, 
a zakończonym serdecznem 

ka, przeszli nasteonie do sąsie­
dniej sali. na czarna kawę. 

I tu właśnie nastąpił ów akt 
dekoracji. MJanowicje w DCW-
nej cliwiU dokoła o. marszałka 
Focfia utworzy! sle kra« z ofi­
cerów francuskich i polskich — 
wewnątrz łtrefu znalazł sle na­
gle p. Julian Adolf Śwleclskl — 
p. marszałek krótko przemówi! 
I •& imienhi prerydenta Reou-
ctjkł Francuskiej mianował sę­
dziwego wBterart* rtfeereni l^-
ES Honorowej, przycinając ran 
odznakę natychmiast 1 -wła­
snoręcznie. 

P. Święcicki siał oszołomio­
ny i oczarowany wielkim za­
szczytem — i nie mógj po­
wstrzymać łez, cisnących sfo 

1 do oczów. 
Tak to p. marszałek, wreaiw 

szy swym subtelnym umysłem 
kult Polskł wsBÓłczesBei dla 
bohaterskiej dawności. dla 
krwawych pró% oośzaroanta 
pet niewoli — oddał hołd Jed-

! Bernu z przedstawicieli lał 
sześćdziesiątych — lat nał-
krwawszyeła z pośród krwa­
wych. 

Każde ukazanie ałr 
ka Focha na ulicach Warszawy 
wywołuje burze szczerego en­
tuzjazmu ze strony przechod­
niów. Wszędzie podziw i za­
pał. 

Rozumie sie. it marszałek nie 
aa w»#vsł*i* ooWtlwna i o-
krzvki może odpowiedzieć. 
Wprost nie milłftifjCzasu i sil 
po temu. 

To też dostojny KOŚĆ nasz nie 
jednokrotnie, na masowe na­
wet owacji, odpowiafe iedynie 
serdecznym uśmiechem i ukło­
nem; 

A Jednak, gdy wczoraj około 
godz. 1 po południu marszałek 
Francji, Anglii i Polski, wracał 
ulicami Starego Miasta, zdąża­
jąc z Muzeum Norodowego do 
jnlwersytetu i auto ieao mi*a-
o dom nr. 18 przy ulicy Pod­

wale. 

zaszedł przemiły wypadek. 
tem milszy, że w te! dzielnicy 
niespodziewany —z okna pierw 
szego pietra tego domu. posy­
pał sle na auto marszałka 
deszcz świeżych, biało-ponso-
wych róż i gwoździków. Jedno 
czdtnle sympatyczny sopran 
niewieści zawołał, co sił: „Vlve 
le marecha! Foch!" 

Poprzez oaracet okna. na u-
lice wyćhyHra sie Jakaś śliczna 
główka niewieścia, a drobne 
ręce były Jesźtze pełne kwie­
cia, srdy marszałek zwrócił sie 
cała osobą w stronę witające! 
— zasalutował I śmłelać sle ra­
dośnie, zdązyłrzrtłć: „mercM, 

J M 

Na plac* T 

Marszalek w otoczeniu swtm 
pomknął w antte w stronę łfm-
kowsktego. do Uniwersytetu, 
4noI»kanył..wszfdj5ie z t\-m sa-

ŁtJJwni jaawlm 'w* strojat oubllcz 
.lioścl. 

NaJcteloiWlfen . ' WleJsce». 
miał być plac Tfatralny, gdzie 

maracał- Mc zanowia miał prze­
mówić z balkonu ratusza do ou 
^Uczno4ćl. 

Już przed 4-ta DO ool. plac 
'.wolna zaltgały tłumy. Punktu 
alnie o godz. 4-e!. ustawiona 
arzed Ipłretn Wlełklm orkie­
stra DołfóTt za« 7 eta grać ..PoJ-
fkle kurtaty** Tłuin rósł z chwl 
ti na chwil*. Nje wszyscy jed­
nak wledztclł, żf do ratusza ma 
przybyć marszałek. 

— Nie wie pan, co tu będzie? 
—pyta młe jakaś mama z dwo­
ma pociechami w spódnicy. 

Chciałem ja obfaśnlć. ale u-
przedzfł mle ktoś. stojący o-

— To pani nje wie. że Foch 
ma mówfi t balkonu? 

— Pierwsze słyszę* Jakto? 
Mbv tak do wszystkich? — ny 
ta nieufnie mama. 

Jadzie. Jedzie! 

Ktoś rzucił: Foch Jedzie! I 
ciżba ludzka naparła na szeregi 
policji, zamykające dostęp na 
c--*ć placu miedzy skwerami i 
gmachem ratusza. 

— Panowie, proszę sle nie 
pchać! Wszyscy zobaczą. Foch 
bodzie mówił r. balkonu nad bra 
ma! — uspakajają PD. komisa 
rze. 

Natychmiast następuje uspo­
kojenie. Auto z marszałkiem 
wjeżdża od ulicy Nowoseuator-
skiej. ortzy gromkich okrev-
k? ' „Hurm! Niech żyje mar­
szałek Foch!" 

Na Wieży wybiła 5.15. Mijają 
kwadranse. Z otwartych okien 
ratusza dottfwia głośne okrzy­
ki- „Vive!" 

— Będzie mówił, czy nie I co 
powie marszałek 

Foch? 

Te pytania na ustach mieli 
wszyscy. 

Aż punktualnie o godz. 5.45 
na balkon wyszedł mistrz cere­
monii i podnosząc reke do gó 
ry — niejako posiał cisze 

Marszałek Mzto! 
W tym samvm momencie, na 

balkon wyszedł marszałek Foch 
w towarzystwie prezydenta 
miasta. Ze wszystkich piersi 
gruchnęło: „Niech żv!e marsza 
łek Foch!" .Marszałek zdlał 
czapce. Tłum jakby na komen­
dę obnażył głowy I wołał z en­
tuzjazmem: „Niech żyje!" Mar­
szałek Foch- podniósł prawice 
I tłum ucichł. 

-r Les cltoyens de Varso-
vle"! — zaczai marszałek. — 
Wszystko, co wam tu powiem 
— to: „Niech żyje Polska!" 

— Vive la France I VI ve le 
marechal Fochl — wołali 
•wszyscy, iak teden. 

Muzyka zagrała „Marsyllan-
kc". 

^ j^ - r f c 
odd»aia bono-

1 «4»v 
oL P « K T J . 
rów nurym 
^wkNB befowjPM. 

iront (Mole s okjsn MU»BUBI i T . 
pały marsiaBc* Focjha rt^ristyn, jLt, 
cwm. kwtaUw. A Myły lo aamc ML«u 
I fl|olkL Z wrodiooyni lohit » k Ł , 
•ym i wdłlaełoyio' utmiecken, m £ 5 l 
Foch, kawaler krząta Vir(utł M . Ł . 
ri, podiął t ziemi piwa «ilciSf<io ka, 
i a M U ttjołkow i ęnnW t, 4 b K 

SztonthirD t m ^ 
(Telefonem zWarska^yl 
Wczoraj w obłudnie odb"la, 

sie ceremonia bdorowadzeila 
na dworzec sztatadaróiv puflto-
wych. przybyłych na uroczy 
stości w dniu 3 maja. i, 
Cały korowód sktandąrów po­
przedzała kompania hpnorol|ra 
z orkiestra. Po jnrzybirclu ha 
dworzec odjazdowy prjfy ditllę 
kach hymnu sztąTWary złożone 
zostały w poczekalni s^eciallte-
na to zarezerwowanej. | 

Nowy doktór prjtw ! 
Uniwersytetu wnrszaw-
iklego, marszałek Foch 

(Telefonem z Warszawy).! 
W południe odbyło sjle w tl-

rrwersytecie w4rszawskim b-
roczyste wręczenie marszałkp-
w I Fochowi dyplomu hónorovfe 
*o doktora prawj ' 

3 mola o 

Senator Truskłer I poseł WUlIckl 
sfcarłti 

„Dl Naje Cajt" 
o oszczerstwo 

Sen. f makler I POS. Wiślicki 
nadsytaia nam list w którym 
czytamy, że dziennik żydowski 
JOTnaje Cajt" zmyślił wiado­
mość o aferze cukrowej. % któ­
rą mieli być wmieszani nasi m-
formatorowie. , 

..Wsootnnaina wzmianka JH 
naje CaJf* o tern. że Prokura­
toria warszawskiego sądu okre 

gowego zwróciła sie. czy na­
wet miała sle zwrócić do Seimu 
i Senatu o wydanie nas za ja­
kie* manipulacje z cukrem, nie 
iest na mczem oorta 1 nie zga­
dza sie z rzeczywistością. 

Przeciwko autorowi tej notat 
ki zwrócimy sle na drogę sa­
dową o oszczerstwach" 

"Na ręce Adama hr. Zamoy 
skieoro, prezesa Zledioczeul 
polskich stowar ryszeil mii 
szła następująca pepeda z Pą 
ryża: 

Zjednoczenie 
rzyszeii francuskich 
rocznice Konstyticfi 
Ja. która utrzymyfwała 
ności nadzieje 
sto trzydzieści 
nego wso-miałego 
cza wyrazy 
zdrowienia. Zjedibczen 
warzyszert polsklnh. 

(Podpis) Henryli. de Jduve 
senator. 

Prezes Zjednoczenia! W t f 
kich Stowarzyszeń Francaj-
skich. , i ' I 

Pi!^2a 

Mediil 
W imieniu Konłtettt 

cia marszałka Fodha 
Swleżyński, 
marszałkowi jako 
go pobytu w Polscł 

„Pragniemy, abi 
twryoomniał Panu, 
Pańskie głęboko 
serca wszystkich 
rzy widza w P 
wieku i 
dów**. 

wyzwoliciela 

o. Prezl 
wredza|ac \ medai 

pamiątkę 
. zaznaczy! 

medal 
że psi 

wryło! sie 
dolakók któ-

nu bohatera 
'-,-*- nar©" 

Partyzanci Btewscy 
grasują 

WIIJJO 4. 5, ^ocy cjzisiel. 
sze) banda partyzantów litew­
skich wysadziła r/ powietrze 
most kolejowy pomiędzy sta­
cją Podbrodzle a i iwlecijanami j 
w odległości 9 kilometrów od | 
granicy litewskiej. 

m 

) 

PROCES 
KS. ARCY3. CIEPLAKA 

i 14 KSIĘŻY 
Od specjalnego wysłannika 

Ks, Budkiewicz; Nie pamiętam może i wy-
•owladalem takie no^itdy. 

Kr>'tenVo: Kto zwoływał to posiedzenie? 
K.s. BtMikiewkz: N* pamiętam, przeszło lat 

Vle, 
Kryteuko: „Nie pamiętam"? A któż napisał 

e słowa - „Posiedzenie księży?" 
Mste*" A r c v W*k«» Cieplak: To sa zapiski oso-

*I5«J:,ŁWS,Z :«.T O "'"i"11 ta - z a m ™ 
minam. ° n a "biedzeniu, nie orzypo-

.Prezes: To cą z a r i K k , W M A t a t e ? 
Ks. Budkiewkr: Tak j»st 
Protokuiu takiego nie było i byfc me mogto. 

Krylcnko: (czyta) .Jonne zgodnie t dekre­
tem o oddzieleniu kościoła od państwa można 
ignorować, iako sprzeczna z duchownem 
prawem". (Tłumaczenie ta nie ścisłe. Słowa .ma 
isftiorować" przetlottaczone na «dołżen"). A 
oto cześć druga. .O książkach awtrycznych". 
Jeden egzen<Dłarz zachowywać ooea kościo­
łem, jeden zaś odesłać do Konsystorza. Wła­
dzom nakżv dać odpowiedź, ze ksieei orygi­
nalne odesłane, metryki w brulionach należy 
przechowywać. 

Ks. Cnodniewicz: Proszę o głos. 
Kryknko; Nie można, póki nie skończę y y . 

jaśnienia. Zwracam sie do tłumaczenia. ,§el*> 
wać". « ł -zachować"? 

Tłumacz! „Sehowae*. 
Krłlenko do ks. Budkiewicza: Czy wasza 

pamięć to zachowała' 
Ks. Budkiewicz: Są to zapiski. 
Krylenko: Ksieci metryczne potrzebne dla 

akt stanu cywimeeo. 
Ks. Budkiewicz. Zostaliśmy pozbawieni kło­

potów o tych zapisach aktów stanu cywilnego 
I dzkkujemy; było to wiele pracy zbytecznej. 

Ale księgi są potrzebne I dla celów religijnyck,, 
Krrleafco: Cymie art. 2fi i 27 ..bwttukcir.i 

„Ksfecl *ą adWerane". Czv znajduje sie tmm-> 
rządzenie o którem mowa. w sprzeczności z In­
strukcja? 

Ks. IkaWdewkat Ja za prawo uważam De-
a nie instrukcje. 

Bobrterrzew: Wiec jeden egzemplarz Drży 
kościele, do rejonów nie posyłaliście, ale I nie 
ukrywaliście. Nie było to naruszenie prawa. 

Krylenko: Następne punkty dotyczą reje­
stracji ślubów, chrztów, pogrzebów. Oto ca­
ły kompleks przepisów, noszących charakter 
wskazań. Jak należy sie odnosić do władz so­
wieckich. 

Ks. Arcybłskaw Cieplak; Wypowiedziałem 
przypuszczenie. 

Prezes: Paraljaoie widocznie n|e słuchali 
anMcych groio. 

Krylenko: Wytworzenie takiego wrogiego 
I ant»rządoirei» jałowego" nastroju, czyżby 
nie mlalo znaczenia politycznego? 

Ks. Arcybiskup CMriak: Nie. ' 
KryJeake*. A przecież to niezadowolenie. 
Ks. Arcybfa.kup Cieplak: Władza sowleck. 

Jaźslt wzmocniła. 
Kryteuko: A w r. 1919, myśleliście, te prze­

trwa nie długo? 
Ka. Arcyhl.kuo Cieplak: T4k myiWein la. 

fl#hy włf daa ustąpiła, byUbyśmy z nia w zgo­
dzie I bytihyśmy ief oddań!. 
„ Krylenko: A gdybyście wy nic nie mówili, 
co zrobili sami parafianie? 

Ka. Arcybiskup Cieoiafc: Qm aa świadomi. 

ab ntnsłejj ustąpić przed sita. Przybił orzecie 
a milicjantami. 

Krylenko: Prawjteo' 
Ks. Arcybiskup Cieplak: W stuleciach mi­

nionych zmuszano do wyznawania I aneJ *ląrv. 
Kryłaako: Póki co Jeszcze nie. 
Ks. Arcybiskup Cieplak: No włajśnle - f no-

U co — a potem I to będzie. 
Krylenko: A gdyby duchowieństwo wtypo-

wtedz i&lo sic "^ 
Ks. Arcykłslwp Cieplak: Toby mtedzej fcanh 

Kirlenko: Wiec dlatego urządz^dlścle 
siedzenia. 

KsArcyMikuo Cieplak: Byty t . 
BlskUDA. który orsecle potrzebuje z isiegać ra­
dy, (consilium). z takich narad nie az płynie 
wielki posyłek. Zwłaszcza to potrz. bne w ta­
kich wadach, kiedy stare porządki n iieły a no­
we Jeszcze sle nie zrodziły. 

Krylenko (cytuje z protokułu): Ą 
191S r . . co to za rozporządzenie ,jt 
ścieluych zostawić niezbędne, utozłć 
wenłarza" a r. mnetni niesbednemi ci i 

Ks. Aro-błskop Cieplak: Nie nanletam 
Ks. Budkiewicz: Nie nanuetam. 
Krylenko: Rzecz Jasna, to co Jes njezbed-

nem, schować. 
, (0. o. n.). 

i 
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Generał-gubernator Hurko 
i żona lego, Marla Andrejewna, 

--wypuszczeni z pieklą 

Przybyli na Plac Saski w Warszawie 

Zobaczywszy co się tam dzieje,.woleli meke 
piekielną, niż takie wywczasy 

Zdarzyło się właśnie w prze 
dedniu 3-go Maja, ze lokatorzy 
jednego z najniższych kręgów 
piekielnych, generał Hurko I 
zacna iego połowica. Marja An 
drejewna, zdołali uzyskać au­
diencje u najwyższego wład­
cy czeluści ognistych, 

samego Lućypera_ 
Ociekając jeszcze gorącą 

smolą jęli prosić i molestować 
wielkiego piekielnika, aby 
choć .odrobinę litości w sercu 
swem znalazł i trochę Im po­
folgował z kąpieli smolnych, 
choć na krótko wyzwalając 

Wbrew przypuszczeniom 
Lutyper okazał się szczególnie 
pobłażliwy i krótko a węzlo-
wąto oświadczył1 

— Dobrze, zwalniam was 
na tydzień, pod warunkiem,,iż 
spędzić ten czas 

w Warszawie. 
Ucieszył się stary satrapa, a 

jeszcze więcej jego ślubna ję­
dza. Ująwszy się pod ręce wy 
szli poza wrota piekielne i 
wnet dwa skrzydlate djablikl 
wskazali im wielką deskę, na 
której z bezmiarów przesunęli 
się z meteoryczną szybkością 
pod zamek Królewski w War­
szawie, otrzymując surowe po­
lecenie od przewodników, by 
niechybnie na toż miejsce się 
zgłosili. 

Niewidzialni przez wszyst­
kich, sunęli przed siebie zwol­
na, a w- miarę drogi ogarniało 
ich coraz większe zdumienie. 

Na zamku flagi, przed zam­
kiem 

ani Jednego gorodowowo! 
— Póllaki buntujutsia — sy­

knęła do męża. Będzie miała 
z nitne robotę ochrana, „pogu-
Hajut" kozaczkowie. 

Pociągnęła za sobą męża i 
Zjazdem przesunęła się wraz z 
nim. aby spojrzeć ku stajniom 
pod tarasem zamkowym, gdzie 
za jej czasów i czasów Jej na­
stępczyń mieściły się ongi staj­
nie zawsze gotowych do „usml 
rienja -miaticża" czerkiesów. 

1 zdjął lek ducha jędzy, więc 
syczeć poczęła do męża, który 
jako zawsze był pantoflarz, i 
tym razem musiał jej potaki-
Wflć* 

Zresztą i jego samego zdjął i 
lęk i przerażenie, jako że męż-t 
czyzna łatwiej się zorientował' 
w sytuacji i zrozumiał całą' 
prawdę dziejową, tembardzlej, 
że f rozmowy przechodniów 
zdołały go uiwijJoi<i' w tvm 
kierunku. j 

— Połłakl uźe zbtmtowallś — 

Już nie poszli lecz powlekli 
sle Krakowskiem Przedmieś­
ciem, gdzie przelewały się 
dziesiątki tysięcy ludzi, roze­
śmianych, rozradowanych, 
szczęśliwych. 

Przed pustym placem, gdzie 
stal pomnik PasklewJcza. Ma­
rja Andrejewna zaw>Ia, at ją 
musiał uspakajać mąż, tloina-
cząc, że choć duchy są niesły­
szalne dla żyjących, tak głoś­
ny krzyk mogą jednak ludzie 
usłyszeć. 

I jął pocieszać strapiona po­
łowicę: 

— Nie boś... Uż tam naszi 
mlatieżnikom poliakom poka-
żuL 

Uspokoiło to cokolwiek wi­
dmową sekutnicę, więc prze­
sunęła się na plac Saski 1 tu 
stanęła z mężem pod wrota­
mi zagrodzonej cerkwi. 

Pasja nią trzęsła, lecz co 
chwila dla pokrzepienia się 
mruczała słowa męża. 

— Uł Im mlatleżnJkam naszi 
pokażut. 

Zaczęła się rewja wojskowa. 
Stany Hurko, że — słuszność 

przyznać każe — wojak byl 
na rzemiośle swym się znają­
cy, patrzył ciekawie na woj­
sko, aż zapomniał o swoich 
kłopotach indywidualnych. I 
o tern, że w piekle siedzi, że 
miał za żonę czarownicę i że 
po śmierci także mu dokucza 
niemało. 

A gdy już ostatni żołnierz 
przeszedł, nie mógł powstrzy­
mać się i szepnął: 

— Mołodcyl 
Poruszyło to niewiastę. 
— Tyś się niż „ouaMacził*1. 

a ja ci powiadam, ze uż naszi 
im pokażut. 

Nie. nie, djabełku — (od dni 
piekielnych nie mówi już anioł­
ku) — tu właśnie nieszczęście, 
że im nie pokazuŁ To oni na-
szim mogą pokazać. 

I zapłakał stary kat duszy 
polskiej, a jego żona zionęła 
gradem przekleństw. 

A potem ujęli się za ręce i 
wrócili pod zamek królewski, 
polecając djablikom. by ich z 
powrotem odwiozły. 

1 gdy znaleźli się przed Lu-
cyperem rzekli: 

— Wolimy mękę piekielna, 
niż takie wywczasy. 

A Lucyper uśmiechnął się 
chytrze i kazał przywołać do 
siebie Hannemanna, Kenne-
manna i Tiedemanna, trzech, 
twórców H. K. T., by im po­
dobny spacerek zapropono-

KRATK1 S Ą D O W E 

Elegantka 
f Rodzic Adam, w d i n Ewa, 

Lokal tułał w, ckabr dr»awa, 
A miast ubrali ottywikaa, 
Z początku nie, potniej liłcie... 

Odyby ta moda rajska utrzy­
mała się w dalszym ciągu! 
Ale cóż: przyszedł anioł, za­
rządził eksmisję prarodziców; 
podobno, za obrane moralno­
ści publicznej, połączona ze 
zniszczeniem plantacyj miej­
skich. Oczywiście, wyszedł­
szy z raju, Ewa przedewszyst-
klem udała się do modystki, 
by zamówić kostium genre 
tailleur^z oryginalnego przed­
wojennego sukna angielskiego. 
Adam zaś płacąc pierwszy ra­
chunek, podrapał się w głowę 
i mruknął: 

— Już teraz wiem, ii li cze- j skaradowe 

wać będę. 
Od tej chwili potomkowie 

Adama dżwigają< jarzmo — ra­
chunków Od modystek. potom­
kinie zaś Ewy zabiegają w 
sposób niezmiernie skuteczny 
o to, by jarzmo to było odpo­
wiednio ciężkie. Postępować 
inaczej, byłoby sprzeciwia­
niem się wyrokom losu, a te 
są przecież nieodwołalne. To 
też w tym wypadku logika 
dam góruje znacznie nad logi­
ką mężczyzn. którzy iedmik 
zdradzają pewne skłonności do 
uchylenia się wykonania 'o-
wych wyroków. 

Co prawda to i my również 
zamieniliśmy rajski liść figowy 
na kosztowniejsze marynarki 
;,uk!ety. smoVingi i t. d.. ale 
istnieją dane, że stało się to 
pod naciskiem opinjl piękniej­
szej połowy rodzaju ludzkiego, 
która liść figowy poczytywała, 
zresztą niesłusznie, za jakąś 
złośliwość pod adresem włas­
nym, .a to ze względu na bli­
skie pokrewieństwo owego li-

Tak oto powstały ubrania, 
powstała moda, modystki I Ł 
d. Wszystkiego tego , bynaj­
mniej lekceważyć nie można. 
Stało się to fundamentem no­
wego rodzaju przemysłu, bo­
wiem ileż głów obecnie prze­
myśla nad lem, w jaki sposób 
Pogodzić wymagania mody z 
potrzebami żołądka i wogóle 
całego nędznego cielska, kióre 
chce być nie'tylko ubrane, ale 
i syte. 

Zawiły ten problem rozwią­
zała z powodzeniem, (ktoby to 
pomyślał?) 18-letnla panienka 
Stanisława K.. pracownica za­
kładu krawieckiego w stoli­
cy. Specjalnością tego zakła­
du są kostjumy teatralne i rńa-
* Wyobrazić sobie 

go w pocie czoła chleb spozy- j można, Jakie tam musi być bo-
] sractwo gazy, tiulu, crepe de 
\ Chine'ow. faille de Chine'ów, 
: kanausu, taffetas'u i t. d. 

Otóż ze skarbów tych panna 
Stanisława czerpała pełną dło­
nią i to nie na potrzeby firmy, 
lecz na swoje własne. Inneiul 
słowy, kradła poprostu mater­
iały i pracowni i z nich szyła 
sobie potem różne bajecznie 
twarzowe suknie, kostjumy i 
t. d. 

Wreszcie ukradłszy gotów­
ka kilkadziesiąt tvsiecv marek 
zniknęła z horyzontu pracow­
ni, której właścicielka nie mo­
gła swej zbiegłej pracownicy 
odszukać, bowiem ta podała 
jej fałszywe nazwisko I adres. 
Dopiero spotkawszy przypad­
kowo na ulicy p. Stanisławę, 
właścicielka zakładu zaprosiła 
ją do komisarjatu. 

Sędzia pokoju skazał Stani­
sławę K. na trzy miesiące wię­
zienia, zawieszając Wykonanie 
wyroku na 2 lata. 

C-wkŁ 

Co robił Dawid pod łóżkiem 
Doroty? 

sie nie dałam. 
.niego" dziecktl 
moim łóżkiem 
dzieciaka. 

Albo: Czyle dziecko? 
Niema chvba ciekawszych i 

bardziej znamiennych obrazków 
z życia ludzkiego, iak te. które 
dostarczają sądom rozwodo­
wym w Anglii, małżonkowie, 
mniej lub więcej niedopasowa­
ni. Procesowali sie miedzy in­
nymi, niejacy państwo Fox. 

I o co? 
A o to: 
Pani Dorothy Fox miała dzie­

cko, o którem twierdziła, że iest 
jego matką (tylko macierzyń­
stwo jest rzeczą pewna), lecz. 
że pan Fox nie Jest oicem tego 
dziecka. 

— Skąd psni to wie? — pyta 
sędzia. 

— Jaktof A czv wasza mi­
łość (your grace) iest żonaty ? 

— Nie! — odpowiada sędzia. 
— No, ale chyba na tern sie 

wasza miłość zna. że gdv męża 
w domu rok cały orawie niema, 
to nie może się on przecież spo 
dzlewać własnego dziecka! — 
brzmiała naiwna odpowiedź. 

— Rzeczywiście — odparł 
pobłażliwie sędzia. 

os' ł-— O cóż wiec pani 
swego męża? 

— O to. że mnie zaniedbał, 
dawał na utrzymanie, rok 
mną sie nie z liniował i 
czelność żąda: wydania rnu 
„mego' dziecku! Usi1ow.il jnM 
ie odebrać. wv Irzeć. a srdyjmu 

ścia z — figą marynowaną. 
Zdrojowiska małopolskie I złoty 

polski 
Wprowadziły 50 one na sazon bieżący 

Donoszą nam. że 
miejscowości kuracyjne .. — .. , . 
łopolsce wprowadziły na sezon su. oznaczonego przez minister-1 "la ogłuszania rvb. Siła wybu 
bieżący opłatę za taksy, kapie- • jum skarbu. cmi uszkodzony został dom. 

W domu Jana Fileta, miesz­
kańca wsi Keoa-Hotecka gm. 

wszystkie Ile- środki lecznicze 1 pensjonaty I Szczękarów (wpfew.. lubelskie) 
ńe w Ma-Tw złotych"pblśMch według kur- cksTJfcirtowałr fettniter staWW 

zakradł sie 
Usiłował 
wykradł 

Sad. w tragikomiczne) itej 
malazł wpraw-

dostatecznych. 
sprawie, nie 
dzie dowodów 
aby odmówić rlcowstwa ftoko 
wi. Natomiast ! kazał go iwi za­
płacenie alimertów, rozwiązał 
jego małżeństwo z oanią m>\, 
której przyzna! prawo oblekł 
nad dzieckiem do 7 roku 4go 
życia (dzieckiem iest chłpP-
czyk). p. Foxcwl zaś nakazał 
zwrot dziecka na oorvyiłnIc 
którego czatOTfał nod tó:-'k|em 
żony całą noc, a które dostanie 
po 7 latach donWo. 

Strzał przez okno! 

Zamordowano proboszcza prawosławnego 

W Zanaroczu oow. śwleciaił-
skiego trzech bandytów za­
strzeliło przez okno probosz­
cza cerkwi prawosławnej 35-
letniego Daniela Iwankiewi-
cza. 

Po zabójstwie bandyci 7rabo 
wali różne rzeczy oraz 260 ty­
sięcy mk.. Dochodzenie ustali­

ło, że morderstwo popełnili 
dyci Stefan K^wrus. Andśpasf 
Wołosiewicz i Jan Czernią 
ski. - " 

Powodem morderstwa 
zemsta, ponieważ lwankie» 
wydawał władzom ooHcvi 
ukrywających sie przestęp 
Zbrodniarze zbiegli. 

Zamiast ryb-dwa trupy 
Straszno skutki operowania z materiałami 

wybuchoweml 

Padli tranem na mletscn X 
Fijoł 1 JanFIJoŁ nadto 
rany odnieśli Józef Wesół 
SW i-AndUYeTKosml. ktoi 
przewieziono d<j> szpitala. 

I I „Proszek dla spadkobierców 
Tak nazywano swego czasu trucizn* 

Kilka sylwetek zwyrodniałych kobiet 
W Berlinie zakończył sie sen 

szepnął i począł tlomaczvć sy-1 wać. 
•nację swej żonie. A .Marja An- i 1 wie z pewnością, że wnet 
drejewna aź zachwiała Sie na! wrócą do piekła. 
swych duchcwych nogach. I K. 

sacyjny proces przeciwko pa­
niom Kleinowej i Neble, serde­
cznym przyjaciółkom, które 
przy pomocy arszeniku usunęły 
ze świata zawadzających im 
mężów. •. 

.Trucizna Jest bronią najczę­
ściej stosowaną przez kobiety 
w celach skrytobójczych. Hi­
storia notuje postacie słynnych 
truciciclek. 
, W starożytnym Rzymie, za 

rządów Marcellusa. irrono ko­
biet z arystokracji dopuszczało 
sie systematycznie 

mordów przez otrucie. 
Wkońcu patrycluszki. wyda­

ne z tajemnicy przez swe nie­
wolnice, same musiały zaźvć 
truciznę. 

Epoka Renesansu wydala 
szereg zwyrodniałych niewiast-
trucicielek. Zwłaszcza Floren­
cja i Rzym mogą sle tem po­
szczycić. Dość wymienić Lu­
krecje Borgla. która Jeden z 
kinematografów warszawskich 
przedstawił jako niewinna p-
wieczkę. 

Najniebezpieczniejsza truci-
clelką* czasów nowożytnych 
była markiza de Brinvilliers. 
Kobieta ta. zapaławszy grze­
szną namiętnością do rotmistrza 
de Saint-Croix. otruła swego 
szlachetnego męża. 

Następnie, ogarnięta Jakimś 

szaleni morderczym. 
zgładziła w tenże SDosób ojca, 
rodzeństwo i szereg krewnych. 

Lecz wkońcu. Iakgdvbv / a 
sprawa czynników nieziem­
skich, spotkała markizę stra­
szna kara. Kochanek jej. pię­
kny rotmistrz wypił przez omvl 
ke truciznę przygotowana dla 
kogrro innego 1 skonał u Jej stóp. 

Na początku ubiegłego stule­
cia zasłynęła ze 

swych zbrodni 

radczyni Ursimis z Berlina, któ­
ra otruła męża11 trzech kochan­
ków. 

We Włoszech handlem truci­
znami trudniły sle streczyclelkl 
i kabalarki. a nawet utarł sle 
termin „proszek dla spadkobier­
ców"- na eleganckie określenie 
trucizny. 

Dwuznaczny 
telegram 

W „RekoKfch Detrołclrim 
dn. 26-go kwieti (a czytamy r 

Jan Rybak, hmdlarz bydbrr 
w Detroit, wyiłał do sw*sro 
wspólnika w Mii :bi?an telegram 
tej treści: ) | 

— Zaraza zniesiona. Jjjfro 
wszystkie świni; na kolei | | rv 
także. Nie wyjiizdżai ranojŁ) 
pociąg osobowy bvdła nie za­
biera. * 

Świnie Idą w j óre. uważał h 
siebie. ' Jeśli POI rzebuiesz cłm 
dych cieląt — pa tnletal o mnie'" 

Rzeczywiście, można mlf-
duże-wątpliwości co do intent ii 
nadawcy depeszy. 

laiiiatrailDij 
Powieść awanturnicza, osnuta 

stosunKow warszawskie!!. 
Ue 

A N O N I M A 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POwTESCI 

Dwoi pnyjadele, kapttan Rosa i małan Je-
1. O.tręłkl preechoAHtc » «Mcy AJe|u>i Uja-

b \aiyk, a w ch»U« potas 
ainclj * okn>« iwan kobieca, «rykrływło«a i p « -
a-.n, irwr <>;

 T * n i ta jednak zniknął* » »«i nmęĄ 
p.ckundf^ Poazakiwaoia aa tnieffcu, kte bfta 
^^rmicfa kobieta, wołająca o ooiroc, oie dafy ra-

•' W dw.e godfioy potniał opreli ta aaatą 
~ fer^ -, ancie Kastęporgo dnia RoSZ ©tlX7«aw-

«• . .> .; wyuzdu do Lwowa, opuicil Wartaawf, 
> •» ~-o-ivd,ą( wywiad nitkn^l »ła Ba Cumą 

Louru 1 scigańc ia iź aa Powązki- " '•* 
•po.ob przepadł, Ron w AroAz* da 

IVIK> dzięki pomocy •łynoefo detektywa 
{emaiciY 
LV. I. *" 

[To ona! a kiedyindziej szepce: Ewa! albo: Ko-
I recka. To jedyne zrozumiałe strzępy słów. 
Pozatem bredzi coś o czarnej damie, o gro­
bów cu I t p. 

Na usilne prośby Roszą, lekarz obiecał mu, 
że jeśli popołudniu Jerzy będzie się czuł lepiej, 
pozwoli na widzenie go. 

Rosz udał się do biura w ministerjum. Sa-
lecki odprowadzał go. 

- Zauważyłem — mówił Salecki — że 
gdy lekarz opowiadał o majaczeniach Jerzego, 
M twarzy pana odmalowało się zdumienie. 
Czy mógłby mi pan powiedzieć z jakiego po­
wodu? 
- Najchetnicłf Widzi nan. wymawiane przez 

Jerzego iinie i tiazwisko przypomniało mi pew­
na przygodę'wojenna na Wrołvnlu. W Jednym 
dworku pognaliśmy pannę tego imienia 1 na­
zwiska. Wyświadczyliśmy iei i tei dziadkowi — 
oi:a «;tn:ciła ieszczc przed woina — nieznaczną 
przysługo, zjawiwszy sie w czas i uwolniwszy 
dwór-od plądrowania kozaków, którzy"szli na 
tyłach cofającej sie arrrii rosyjskiej. Przepę­
dziliśmy kilka dni w tvm dworze a urodajteł 
pannv v ywarła wielkie wrażenie na Jerzym, 
Tak*e on podobał sie iei widocznie. Przyszedł 
jednak ruzkaz i musieliśmy iść dalej. Nigdy ftiż 
potern r'< • y 'r'.'-i]-f.vv do t"'r" dwom. 

\'v i Je 'A k ''et razy : ' - odpowiedzi nie 
urttczĄ kobietą 

nie mówił — pvt 
— Owszem, 

KzyMtola Oryl*. •»«#» praypad-
a-. o przyiaciek, zdołał ocałłe wic-
1- p"»d ilodii«)»«i. We Lwowie 

.-• ps-ku Stryjakim «po&»ł ROM j dosta ł . 
; Pcue::. iuz po zav aTin {•/>?. b^zeskieeo nô . 

• i:»rnczkowvc'i majaczeń nic i Koii' • '-1 iaJa! • •••"> \\> •' v i.i -o^odny. że r»ye-
at Roe.7 . Jcżd*.•? ł-i!W'.dv. ?>wó'bvł snalony docna.We-
Kiika raxx woiaL Ifk «Ml dług reiacii daU»»6w hntawrter aaanwdowall 

panienkę i starego pana. a dwór spalili... Bardzo 
to być noże:.. Jerzy wspominał ml. że był tam 
i że por. iedziano mu torsamo. 

— Ale jaki zwfązek'może mieć . ta panna z 
przygodą nocna pana Jerzego?— zapyta! Sa­
lecki... f 

Rosz nagle przystanął, wpatrzy? sie ze 
zdumieniem na niego I zawołał; 

— Co pan powiedział?! 
Salecki sooi<-zal na Roszą jak na człowieka 

niespr-łna zmysłów. 
A Rosz uderzywszy sle dłonią w czoło mó­

wił do siebie: 
— Ależ tak. ależ tak... że tei Ja tego nie spo-

str7egłein... , 
— Go sie z panem dzieje — pytał zniecier­

pliwiony tvm dziwacznym monologiem Salecki. 
- Teraz doofero pańskie pytanie uświadomi­

ło mi nagle związek miedzy majaczeniami Je-
rzeg 1 a czarna damą. 

— Jesrcze mniej rozumiem. 
Rosz opanował sie hiż I z właściwym sobie 

spokojem ciągnął dalej-

— Czarna dama i Rwa Korecka sa do siebie 
niezv ykie podobne... A ia mogę to Jeszcze pew-
rriei powiedzieć niż Jerzy. 

- Jak to? 
Bo ^ Idriałem czarna f<ame w iasnem 

-v- -ctle •>, odległości dwu kroków. 
• ("ouiefvfeł Salećklemu o h r a - w , która 

uim-I w oknie wagonu iadacego do Wilna. 
Salecki. wvsracłrawszv nwainle opowiada­

nia, pomyślał chwile i rzeki: 

Twarz, która pan widział bvł i może twa|f ą 
widzianą prze:', was obu w oknit domu w Ąlf;-
jach Ujazdowskich, ale to nie doSĆ. bv. utożi?-
mić Ją z legendarną czarna dama. j . 

— Użyłem tego wyraźnie dl; skrótu ryito). 
a pozatem nie upieram sie wrak przy tem, jle 
dama z wagonu i dama z Aleii Ujizdowskich|Sa 
temi samemi osobami. Stwierdź, im Jedynie |<-
gromnt podobieństwo. j 

7^mvśłllJ sic obal 1 nie odżywili sie ani sŁj-
wem. 1 i 

Salecki pierwszy sie otrząsnął: 
— Pójdę do biura zarządzić, b r szukano 1 

rożkarza, który wiózł „czarna dai ie" na Po? 
zki... Popołudniu może sie znowu spotkamy j 
szpitalu?... 

— Naturalnie. 
Pośzl? — każdy swoia drogą. 
W biurze Rosz wezwany zo itał zaraz 1 

dłuższą konferencje do szefa. 
Wypytywano go szczegółowo o .orze.,, 

zdarzeń, a potem o to. czy komu przed odii 
dem swoim nie mówił, że wlezie »yaine vm 
ry... Odrzekł, że wiedział o tem lylko Drży 
ciel Jego Ostreski. ale ten nozost; I w W&rsjL 
wie i sam nadł ofiara tajemniczei» wynadknji.. 

Szef biura, gdv Rosz mówił o 3stre^kfm. 4-
śn kchnał sie niedowierzająco 1 wreszcie rzek): 

— Kapitanie, cuda sie nię dzlck. Ponieważ 
jedynym człowiekiem, który wieiział o dok>p-
mertach bvł pański przyjaciel, m l teł drodae 
trzeba szukać rozwiązania zagadł I. ]>, 
. {Q> !Ł N.V. 

\ 
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jeszcze o Biurze Porad Frawnyeh 
przy Sejmiku Powiatowym w Białymstoku. 

t Parę dni temu zamieściliśmy 
wzmiankę o pobieraniu w tem 
Biurze po 6000 mk. opłaty za 
formularze deklaracyj d6 pasz­
portów. Notatka nasza wywo­
łała żywy oddźwięk w miejsco­
we™ społeczeństwie. Otrzyma­
liśmy Szereg listów z kół bli-

! żej wtajemniczonych. 
Biuro Porad przy Sejmiku ko­

rzysta z. subwencji Powiatu 
w wysokości 69 miljonów ma­
rek rocznie czyli 8.415.000 mk. 
miesięcznie. Z tego książęcego 
uposażenia opłaca tylko jedne­
go urzędnika stałego, bedąre-
pozatem na posadzie rządowej 
Sowita dotacja uchwalona zo­

stała w intencji, aby ubodzy 
klijenci korzyatać mogli z po­
rad prawnych jeśli nie bezpłat­
nie,, to możliwie tanio. Tym­
czasem przykład z deklaracja­
mi (które w Starostwie kosz­
tują 100 mk) jaskrawo przeczy 
wytycznej myśli otworzenia Biu­
ra. Co więcej: Biuro nie przyj­
muje spraw ważniejszych, któ­
re siłą faktu wędrują do pry­
watnej kancelarji jednego tyl­
ko z adwokatów. 

Czy nie byłoby... właści­
wiej gdyby z klijenteli Biura 
Porad mogli korzystać w rów­
nej mierze wszyscy adwokaci 
miejscowi. 

Handel finanse i drożyzna 
w BiaJymstoKu. 

Dowoź (wczoraj): 2 wagony 
szmat, 3 wagony mąki i 2 wa-
gony cukru. 

/ Wywóz (wczoraj): 2 wagony 
ukna, 1 wagpn żelaza i 2 wa­

gony cementu. / 
Popyt w prxemyile włókien­

niczym Wzrósł ostatnio skutkiem 
masowego zjazdu kupców z 
Małopolski i Łodzi, którzy wy­
kupili wszystkie zapasy towaru. 
Mimo to ceny pozostały niez­
mienione, z zachowaniem zasa­
dy, że przy płatnościach wek­
slowych dolicza się 30—35 proc. 
Tak np. „karo* kosztuje go­

tówką 11.000 a na weksle 14. 
— do 16.500 mk. za arszyn. 

Wyroby jedwabne (galanter­
ia), sprowadzane z zagranicy, 
podrożałv doraźnie W bardzo 
znacznym stopniu, wskutek pod­
niesienia cła na tego rodzaju 
przedmioty o ?00 procentów, 
począwszy od dnia 1 maja br. 

Słodką zagadkę stanowi dla 
śmiertelników podrożenie cuk­
ru do 4000 mk. za funt ^rafi-
nadu" i ł?00 « „piasek", nic 
bowiem nie tłumaczy tego sym­
patycznego zjawiska. \ 

Ze świata nauK utajonych. 
Białystok lubi misterja. Do­

wodzi to, że bodaj pod tym 
Względem podreptuje za du­
chem- f 

Kiedy więc przed pani dnia­
mi ukazały się na murach mia­
sta afiaze z zapowiedzią na pią­
tek seansu automedjumisty p. 
Rom-Romano, byłd do przewi­
dzenia, że „Palące" wypełni 
się po brzegi. Stało się to istot­
nie, choć może nie tak dosłow­
nie. 

Program rozpoczęły doświad­
czenia telepatyczne, które wy­
padły dobrze pomimo skombi-
nowanych zadali i rozbrajają­

cej bezmyślności przdciętneg, 

N,e brakło m o n , e n t a w bawnych. , e U , c z 2 y£ 
występ rze l^me E o jąkjałi " 
gającego pc . -, uzdrowienie,] 

lafc się ocazal " 
zykiem bies 

W sprawie dowodów osobistych. 
Interwencja rabina Dr. Rozenman w mlejscowem 

Starostwie. Nie będzie juł obław ani rewlzyj. 
najdalej idące udogodnienia w W związku z ofatatniemi re­

wizjami paszpowerrii, doko-
rtywanemi na ulicy sposobem 
ryczałtowym u przechodniów, 
a mającemu na celu stwierdze­
nie legitymacji — udał riię do-
Starostwa rabin p. Dr. Rozen­
man, by (zasięgnąć u źródła 
szczegółowych informacji i za­
razem udzielić ze twej strony 
wyjaśnień. Na konferencji z za­
stępcą Starosty, p. Procakie-

1 wiczem i jeferentem oddziału 
paszportowego p. Jaroszem, 
ustalono, że nieposiadanie do­
wodów osobistych tpowodowa-
ne jeał w większości wypadków 
trudnościami technicznemi, nie-
zależnemi od obywatela. 

Przedstawiciele władzy za-
pewnili p. Dr. R©zenman», że 
obławy uliczne na „bezlegify-
rnacyjnych" oraz rewizje kie-
szonkowe nie powtórzą się wię­
cej. Natomiast robione będą jak 

otrzymaniu przez obywatela 
należnej mu legitymacji. Obco-
poddani, abiegający się o oby­
watelstwo polskie, będą mogl: 
do definitywnego załatwienia 
sprawy ich przynależności pań­
stwowej posługiwać się tym-
czasowemi poświadczeniami 

Na pytanie p. Dr. Rozenma-
rra, czy nie możnaby przedłu­
żyć godzin urzędowania w do­
tyczącym referacie, p. Vice-Sta-
rosta oznajmił, iż prawdopo 
dobnie aparat urzędowy zosta­
nie liczebnie wzmocniony, by­
leby tylko możliwie najrychlej 
i najsprawniej móc załatwiać 
zgłaszających się masowo kli-
jentów. 

Szkoda, że Jtrzeba było aż 
interwencji rabina d-ra Rozen-
mane by Starostwo zrozumiało 
niewłaściwość swoich zarzą­
dzeń. 

Drobiazgi białostockie. 
Ofiarą piłki nażnej I padł 

młodociany Ch. Borznicki, któ­
ry w zawodach onegdajszych 
w Zwierzyńca otrzymał silne 
uderzenie w okolicę podbrzu­
sza. W stanie niepokojącym 
odwieziono go do domu. 

Zawody drużyny W.K.S. ze 
„Strzelcem" zakończzły się wy­
nikiem na korzyść ostatniego w 
stosunku 8:1. 

W Białymstoku jak nigdzie 
rozpanoszyło się stosowanie 
nieograniczonej ilości biletów 
walnego wejścia do teatru kia 
i t. d., z których niesłusznie 
karzysta wielu dygnitarzy miejs­
cowych. Właściciele przedsię­
biorstw rozrywkowych chcą, 
lecz nie mogą przeciwstawić 
tej ofenzywie dla wielu wzglę­
dów o których wolą nie wspo­
minać. „Dziennik" poruszy tę 
sprawę w czasie najbliższym. 

ob: a 

s ię -
hoć 

ał jc. 
. i ;«) od przekupki 

Sens.icją było 
się ekspery nentatora ha 
a, ,row ,„,! , s .c i c l > d o L a r m U 

talepsji. Ciskawą była* 
zbiorowa si ggestja 

P. Rom Romano tra|tuje swe 
doświadczę >,a nie po « z a r l a l a ń . 
sku. ^apow.edzial j<,UC79 • 
den występj w Białymstoku ' 

r-

«am^u8p,eiiie 
wzór 
u l.a-

równleż 

CzytajcU juUzeń-y numer poniedział^u-y ./Dziennika fB^toslo^" 

Kto dotychczas nie* złożył 
adresu swojego i swojej firmy 
lub też ogłoszenia w Informa­
torze Przemysłowo Handlowym 
i księdze adresowej Białegosto­
ku winien niezwłocznie to u-
czynić. Zgłaszać się należy w 
tych sprawach do Biura Wy-
dawn. „Kresy". 

— W. Guzowskiego (ul. War­
szawska 33, tel. 291). 

Materjały informacyjne o in­
stytucjach, urzędach, związkach 
i t, d. należy nadsyłać pod ad­
resem red. „Dziennika Biało­
stockiego. 

Do wiadomoici W.PD. CzłmKów 
Chrzcie. Stów. „ZJEDNOCZENIE" u Białymitoku 

Uchwałą z dn. 22.1V rb. postanowiono podnieść Ldzfały 
do 10,000 mk. (dziesięciu tysięcy). Dopłata winna b | ć u!isz. 
czona w terminie najkrótszym w biurz 
Rynek Kościuszki 5. 

Sfril iBJCłt „u™ HERBATY 
Nr.l02FelsTeaC-o 

Warszawa. 353 

Nakaz sumienia. 
Trapiony wyrzutami, złodziej po 11 latach składa 

oKup za wyrządzoną szKedf. 
Ul. Nowy Świat w Białym 

' stoku ma twoją sensację, przy­
znać trzeba i niecodzienną. Bo­
haterami jej są: kupiec M. i nie­
wiadomego imienia obywatel, 
który nawiedził go onegdaj, za­
gajając rzecz w te słowa: 

„Przed 11-tu laty byłem w 
położeniu bez wyjścia. Nie mia­
łem- z czego żyć — od paru 

" -dni głód, skręcał mi wnętrznoś­
ci. Bez biletu wsiadłem do po­
ciągu, idącego z Warszawy do 
{Białegostoku. W przedziale 
drzemał kupiec, na którego 

, krągłym bruszku połyskiwał zło­
ty łańcuch. Bóg mi świadkiem 
że nigdy nie byłem złodziejem, 

. ale wtedy pokusie nie zdołałem 
się oprzeć. Nie przypuszczałem 

l-ą\y?* 

Kroni&a policyjna 
Białostocka. 

nawet, że pójdzie mi tak gład­
ko. Łańcuch z zegarkiem same 
niejako wśliznęły mi się do 
rąk i kieszeni. Zdobycz ta po­
zwoliła mi dźwignąć się z nie 
dołi. Znalazłem pracę 
głem nadal być uczciwym 
wiekiem. T y l k o h a ń b 
wspomnienie zatruwało mfc ży­
cie. Niczego nie . pragnąłem 
więcej jak tego, by powetować 
szkodę. Pan jesteś owym okra­
dzionym kupcem. P r o a z ę , 
przyjm pan tę kwotę tytułem 
odszkodowaniall 

To mówiąc, wyliczył na stół 
zdumionemu p. M. 800.000 mk. 
j, skłoniwszy się uprzejmie, 
oddalił się pośpiesznie. 

Kradzieże: W nocy z 2 na 
3 maja br. nieznani sprawcy 
wtzrgnęli przy pomocy podro­
bionego klucza do mieszkania 
p. Lejby Garfinkla (Czysta I) 
i zabrali garderobę wartości 
5.000.000 mk. 

— Ze strychu domu przy ul. 

Warszawskiej Nr. 45 skradzio­
no bieliznę wartości 800.000 mk­
ną szkodę p. M. Rozentala. 

— W tym samym domu zgi­
nęły w niewyjaśniony sposób 
2 pierścienie stanowiące włas­
ność 8.000.000 mk. Poszkodo­
waną jest p. Idja Rozental. 

Dr. J.Walewski 
Choroby (Borne, weneryczne, 

•noczoplciowe 
prsemóet gabinet ul .Sieakiewiczs 14 
Przyjmuje 8-9 rano i 4-6 w. 

Ckirnrg 

Dr.med. Emil Lew 
powrócił I wznowi! przyjęcia 

przy ul. Jurowieckiej L. 28 

Sala Teatru „PALĄCE". Na •gÓllM i ą d a n i « • d b ę d z i e alt; w e wtorek 
dmą B Maja b. r. irag) i esteta. wUci6r ••Upa.rya.entalnr 

R A M B fl M A V A u którym wprowadza Widzów 
V * » * » W r i .Tl. U W B Ł krańce awej w i e d i y tajemnej 

Proc* azerestr dWwiadcx*>ń ja **ICI*)*B x*afał»owari Ba^Ktittłycznyełt, a«to-
medywmiatyjeb. oraz na s p e e c h fatółJlt l i iaantltieb, odbędz ie aic również 
naitęp. KOMRfRS 1 A A 0 0 0 r v ł l r Olrzyma do dyspozycji o ioba , któ-
TKLEfATTCZNT: I V V . V W I I 1 K . r . ^ j . etaperymentaiorowi naj­
trudniej aze i najbardziej rzeczowe zadanie telepatyczne do rozwiązani*. 

UWAGA: Upraaza •!« m przyniesienie j«£ przygotowanego zadania 
w kopercie zamkniętej , oznaczonej imieniein, literą lub liczbą dla umo­
żl iwienia wywołania danej o a oby. 

Początek o godzinie 8-30 wieczorem. 617 
Bilety aą wezcamej do aabycia w leaaie teatra wFalace". _ 

Zarząd 

„Zjedno stenie' 
Z A R Ż Ą D. 597 

l 
m i ę t e g o FuMkcjonur. 
i»ło.tockicgoi[01tr«|tu, 
ikóv* i i w cl#o l^.go 

rgramadlrnip ci łon-

PP-
obrad." które to będzie prawomocne bez względu 

i łpnltiw. 612 

Dr. NEUMARK 
h, o id . P iot iog iodzkiego Ab. lruz-
jewikre^o szpitala wenerycznego. 
Choroby w«B«ryczne. iKórne 1 
moczo-plciow* (695-91-4) od 10-12 
i od 3-6 ppołud, ul. Kilińskiego II 

(ui. Nieroiecfea) w Białymstoku, 

Dr. Gurwicz 
Specjalność choroby skórne 
weneryczne, moczopłcio we. 

Lecz. promieniami Rentgena. 
Przyjmuje od gvdz. 10—I i Ą—3. 

Bielyetok. nlice Lipowe 17. 

Dr. H. Kacnelson 
Cborohj weneryczBO* tBorne. 

Białystok, ul. Kilińskiego 8, 
telefon Nr. 243. 

Przyjmuje od: g. 9—1 i 4—7. 

« H M 

Zarząd Spółdzielni Urzędników Państwowych 
i Komunalnych w Białymstoku wzywa pp. udziałowców na 

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie, 
mające atc odbyć w tali „Sokoła." ul. KiHńakiego Nr. 6, w daiu 13 maja 
rb. o godz. 4-tej po południu z na a tęp aj ą cym porządkiem dziennym; 

1) Zagajenie zebrania i wybór ptzewodnieząeago . Z) Odczytanie pro-
tokułu poprredniego zebrania. 3) Odczytanie aprawozdania z luatraeji 
Spółdzielai przez Związek Rewizyjny dokonanych 13, 14 i 16 czerwca 
1922 r.% 10 i Jl lutego 1923 r. 4) Określenie najwyi i zc j atopy zadłużenia 
5) Ponowne rozpatrzą nie aprawy powiększenia udziałów i wpiaowego. 
6) Zmiany w at a tucie. 7) Uzupełniające wybory Rady Nadzorczej , 
8) Wolne waioaki. 618 Z A R Z Ą D . 

Leczenie promieniami i . 
^ztoczoeito Słońca" 

z najnowazego aparatu a SOLLUX" 
atoaowane jeat w gabinecie 

D - r a G A W Z E 
apec. chorób osia, gardła I nosa, 
Sienkiewicz ł U , o godz. 10-12 i 4-7. 

Dr. Leon Kryński 
Spec. choroby dróg moctawyca, 

weneryczne i skórne. 
Oświetlenie c e w k i i pęcherza. 
Przyjmuje' od gadziny 9—I i 5—7. 

Białystok, ulica Lipowa Nr. 33. 

Dr. S. HracowsKi 
Choroby wewaetrrne. 

Kobiece i aHaszerja. 
przyjmuje od godz. 10-12 i od 4-7 
BIAŁYSTOK, ul. Sicnki.wici. 17. 

Dr. 

Białymstoku pr*y Ul. 

Stawarzyazenia U d u a ł o w o - ^ p i ł c 
juazy Policji Państwowej V-go Hi 
pedaje do wiadomości pp. czło 

maja 1923 r. o g. 5-ej po pol . odbędzie sic wal 
ków Stowarzyszenia w lokalu Szkoły Policyjnej w 

Warszawsjciej Nr. 62. 
PORZĄDEK DZIENNY: I) Z .g . j tme zeb, 

nicz^ergo. 2) Sprawozdanie nadzwyczajnej Kom.* . .,_ 
twierdzenie bilansu. 4) Wybór uzupełniający R.dy 'Jadiorczei 

5) Wolne wnioski. 
W r.z ie niedojścia do skutku zebrania w wylej oznaczonjtta termi-

nie. niniejszyai zoataje zwo łane bez oddzielnych i awiadomień ijowti 
zebranie członków na l e n i e dzień o g. 6 pp. z tj|m samym pofządki 

na i ł oeć pttybyivch 
ZARZID. 

wybór Bnowod-
wizyinejj 3) Zif. 

' .artądti. 

sZAdu 
Choroby i 5ZO, gardła [i a«sa 

przeniósł s ię na ul. lienkie-
wicza 43 (róg Juroylieckiej) 

Przyjmuje 9—1 -7. 

DoRtórM. Kanel 
Choroby jweneryczde, mo-
czopłciowe skórne (4iosów) 

ul. Sienkiewicza Nr. 37. 
Przyj. 4-7. jcobiety i dzjeci 3-4. 

Ogłoszenia drobne. 
Poszu 
kaaenta. Zgto 
aika Btałostoe 

i&Apoaady| biurowej.. 
*J CekapeditorŁ lub ii,-

enta do Aapt. -Dzień-

t f Hf A 4*C>1 kim'°-
piaząca na| ma«zym« 

*dy. Ofer ty&o admia 
r,W". 

Has 
t a ł c e n i e A bici 
poszukuje , pot 
„Dzienniki* 

f gubiono5 pafczport polal i ' na imip, 
Chaima Frfdroana zam. lw m. Cie­

chanowcu po4« Wyg. .Maz |wieckiego. 
• U 

ZCiibiona 
t e r 

i«i oaobialp na imię 
reey Ko*opka wyd. pizez Przed-

atawicielatwa fol»ki na Kaukazie za 
Nr. 874/2117. | ¥ 60* 

Sprzedaje 4 rasowe w i l c z k | azczenic-
ta 8-trjgo4n|owe. Poprzjęzną 7. 

Zgubiono paszport p l̂a^ 
Ite Liba Kalchraan za 

Kupieckie) Nr.j i3. 

Skradziono 
Bialyn 

Zgubiono 
Białymstok|ł 

na imię 
przy ul-

614 
rtą powołania, wyd, w 

t o k i przez P.K$J. na imię 
laaaka Ałkoną (rocz. 1895J|kam. przv 
•I . J ^ a n u w a U e i J N r ^ 77 k :.: J»J 5, 

kalrtę powołai iU wyd. w 
przez P.KjU- na imię 

Berko Gilborg4 (rocz.1894) Jzam, w ni. 
Goniądzu powj Btaloitockte^e. 416 

Rodzinie przedwcześnie zmarłego 

SZ. L E W I N A 
(ŁÓIDIŹ;) 

składa wyrazy najgłębszego współczucia z p o w o d u ciosu jaki ją boleśnie 
dotknął 

F I R M A 
„Jakdb A. B. Markus". 

BIAŁYSTOK. 

Z powodu przedwczesnego zgonu 

SZ. LEWINA 
składa wyrazy głębokiego współczucia rodzinie i firmie „Ch. Wincigstei 

i Sz. Lewin" w fcodzi 

ZwiązeR fabrykantów Wielkiego Przemysłu 
w Białymstoku. ' 1 

i,-

Początek o ? . b , 7.30, 9, I0.15w. ;OWYM... Współczesny 6 akt. dr. salonowy z ulubien. publiczności urftzą 

L E D Ą N 0 V Ą ( L o t t e Neuman) Ą ' 

Nadprogram: | przyjazd Marszałka F 0 C H ' A do Polski i urocz. 3-go Maja 
pecialne zdjęcia kmematogr. O ^ ^ , f 
r,U.,,_„. , u:._.: i rffc P„..,:» : - ... fY,: I_: U D . - : ... v :_J.V. •7_._:_ j .__• v, . . . . n ...i ' J_ W _k 1 

Specjalne zdjęcia kmematogr. ^ 
dokonane przy wybitnej po- ^ 
mocy Prezyd. Rady Ministrów. ^ 

Powitanie w Dziedzicach. Postój w Katowicach. Zwiedzenie Klasztoru Jasnogórskiego. Przybycie do Warszawy 
* Uroczyste odsłonięcie pomnika Ks. Józefa Poniatowskiego. Defilada Wojsk. Pochód. 


